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zamek z jednej strony półkolem otaczało i doszła 
do parku.

Tam, między dwoma staremi lipami, znajdowała 
się marmurowa ławka i kiedy pani Renault prze­
chodziła obok niej, wzrok jej padł na jakąś jasno 
ubraną kobietę. Lekki krzyk wydarł się z jej 
piersi, bo w siedzącej rozpoznała swoją własną 
córkę.

Już chciała, za pierwszym serca popędem, rzu­
cić się ku niej i przycisnąć ją do piersi, jednak 
na czas przypomniała sobie wszystkie okoliczno­
ści, które jej nakazywały ostrożność i umiarko­
wanie.

Z uprzejmem pozdrowieniem zwróciła się do 
siedzącej:

— Pani hrabino, przynoszę pani...
— Na miłość Boską — przerwała jej hrabi­

na — nife nazywaj mnie pani w ten sposób; by­
łoby nieszczęściem, gdyby to kto słyszał.

— Tak, a jakże mam panią nazywać?
— Poprostu Laurą, Laurą Materne, bo, oprócz 

mojego męża, wszyscy uważają mnie tutaj za sio­
strzenicę młynarza.

—  Bardzo dobrze, bardzo dobrze — rzekła 
pani Renault. I z delikatnym, właściwym sobie 
uśmiechem, dodała: — Będzie to trudno i muszę 
dobrze uważać, aby nie wypaść z roli. Bo w głębi 
mojego serca wyryty jest obraz pani jako hrabiny 
Mironeau.

Usiadła również na marmurowej ławce.
— Cóż to pani ma za pakunek? -- zapytała 

Laura z uśmiechem.
— To są rzeczy, które do pani należą, a które 

pani zabrać zapomniała.
Młoda kobieta rozśmiała się głośno.
— I dla tych bezwartościowych świstków od­

byłaś pani tak długą drogę?
Pani Renault poczęła kaszleć.
— Czyja własność, temu odnoszę. A zresztą 

może się znajdzie coś, co w oczach pani nie jest 
bezwartościowem.

Wyciągła z kieszeni pakiecik, owinięty wstążką. 
Młoda kobieta szybko wyciągła ręce po niego.

— Nie prawda, łaskawa pani, o tem pani nie 
Pomyślała.

— Ach — przerwała jej hrabina —  tam są 
jedy^" samo papiery, kartki, pisane za moich lat 
dziecięcych, które mi są drogie, jako pamiątki dzie­
ciństwa, kiedym się pisać uczyła.

Schowała pakiecik do kieszeni.
— A więc podejrzenia moje się nie sprawdzi­

ły — rzekła z uśmiechem pani Renault.
— Jakie podejrzenia?
— Że tam są — listy miłosne, wynurzenia 

młodego, zaledwie ze snu dzieciństwa zbudzonego 
serca dziewiczego.

Policzki Laury pokryły się nagle rumieńcem.
— Takich listów nie pozostawia się byle gdzie — 

rzekła, spuszczając śliczną główkę na piersi.
Zwróciła oczy na jezioro, w którego zwiercia­

dle odbijały się czerwone promienie zachodzącego 
słońca.

Kilka łabędzi pływało po wodzie, a wysokie 
rokiciny, kołysane łagodnymi podmuchy wieczor­
nego wiatru, grały jakieś rzewliwe melodye.

— Jakżeż piękny, jak cudownie piękny jest 
ten boży świat! — rzekła —  a pierś jej falowała, 
przepojona urokiem wieczoru.

Pani Renault czuła, że się zawiodła. Ona przy­
puszczała, że jej córka wspomni zaraz o liście 
Hohlfelda i że jego treść będzie stanowiła mate- 
ryał rozmowy; tak się jednak nie stało, a ona 
sama nie mogła zacząć o tem mówić, aby nie 
zdradzić swojej niedyskrecyi.

Tembardziej nie wypadało jej pytać hrabiny
0 jej przeszłość, bo przecież wobec niej była tylko 
służącą.

Musiała więc przemódz swoją ciekawość, cho­
ciaż tak bardzo pragnęła dowiedzieć się o prze­
szłych losach swojej ukochanej córki.

— Będę pani bardzo, bardzo żałowała — przer­
wała wreszcie dosyć długie milczenie. — Już te­
raz, z powodu nieobecności pani, życie we młynie 
stało się dla mnie nudnem i nieznośnem.

Powiedziała to takim tonem, że Laura spoj­
rzała nią zdziwiona.

Potem chwyciła nagle suchą rękę pani Renault
1 rzekła:

— Muszę panpze wstydem wyznać, że ja o pani 
dotychczas nie myślałam. Ale mogę panią zape­
wnić, żem panią podczas naszego krótkiego poży­
cia, szczerze, serdecznie pokochała. Pani byłaś prze­
cież dla mnie jak matka i z całem zaufaniem dzie­
cka, z całą serdecznością kochającej córki biło 
nwje serce dla pani.

Pani Renault drżała; wzruszenie jej było tak

wielkie, że już miała zamiar zedrzeć zasłonę, która 
między nią a jej córką stała. Wybuchła serde­
cznym płaczem i ten płacz właśnie ścisnął jej gar­
dło tak, że nie mogła słowa ze siebie wydobyć.

A kiedy się wreszcie uspokoiła, powróciła jej 
znowu rozwaga, która jej kazała milczeć.

—  Ja także — rzekła — miałam kiedyś do­
brą, kochaną córkę, ale los mi ją porwał.

— Umarła?
— Ach, nie, żyje jeszcze.
— A gdzież się znajduje?
— Daleko, jednak tak blisko, a tak daleko —
Szeptała tak bez związku, aż wreszcie zmę­

czona głowa opadła jej na piersi.
Laura patrzyła na nią zdziwiona. Co mogło ją 

tak wzruszyć?
— Ile lat mniej więcej ma córka pani? -  spy­

tała ze współczuciem.
— Prawie w tymsamym wieku, co pani.
— A jak jej na imię?
— Gizela!
— Ach! piękne imię! Żałowałam nieraz, że mi

na chrzcie nie dano tego imienia — dodała z u- 
śmiechem.

— Laura, to także śliczne imię — rzekła pani 
Renault. — Łaskawa pani, czy mogę panią o kilka 
rzeczy zapytać?

— Ależ proszę, proszę. Niech pani pyta.
— Kim byli właściwie rodzice pani?'
Hrabina drgnęła, a twarz jej spochmurniała.
— O moich rodzicach mówić nie mogę, a pani 

wie dlaczego, łaskawa pani.
— Wiem, wiem — mówiła smutno pani Re 

nault. — A czy pani miała jakie rodzeństwo?
— Tak jest, mam brata, który jest odemnie 

o kilka lat starszy, a nazywa się Henryk.
—  Gdzież on jest teraz?
— Wykształcił się na kupca i jest teraz na 

bardzo pięknej posadzie w pewnym wielkim han­
dlu w Paryżu.

Pani Renault skinęła głową z zadowoleniem.
Przez kilka minut patrzyła milcząc w ziemię, 

potem nagle podniosła oczy w górę. Chwyciła rękę 
hrabiny i ze wzrokiem, w którym płonęły jakieś 
gorączkowe ognie, rzekła:

— Łaskawa pani, czy pani nigdy nie pomy­

śla ła  o tem, że rodzice pani zosta li n iesłu szn ie  
skazan i ?

L aura  zbladła.
O tej m ożliw ości rzeczyw iśc ie  n igdy n ie  m y­

ślała.
—  Skąd pani w łaśc iw ie  przyszło na m yśl to 

pytanie, ła sk aw a pani ? —  zapytała  bezdźw ięcznym  
głosem .

—  O, to tak ie  jasne; mamy przecież dosyć  
przykładów , że ludzie, którzy n ic  złego n ie  popeł- 
n iili, byli skazan i n ieraz na bardzo c iężk ie  kary, 
które m usieli odpokutow ać za n iesw oje w iny .

—  W ielk i Boże! — P an i R enau lt —  czy pani 
sądzi, że i moi rodzice...

W ybuch ła  nag le  płaczem  i ukryła tw arz w  dło­
niach.

K iedy ręce opuściła, tw arz jej była śm ierteln ie  
blada; straszliw a, a zarazem  tak pocieszająca  m yśl, 
że jej ojciec n iew in n ie  zosta ł śc ięty , że jej m atka  
n iew in n ie  m usiała znosić m ęczarnie w ięzien ia  —- 
ta  m yśl w padła w jej duszę, jak płonący ogień, 
poruszyła ją i odebrała jej spokój.

—  M oja kochana pa­
ni, ja n ie  m ów ię o rodzi­
cach pani, ale tak  w  o- 
gólności, że n ie  zaw sze  
należy  rzucać kam ieniem  
potępienia  na tych. k tórzy  
sądow nie zosta li skazani.

—  To praw da —  rze­
k ła  hrabina.

—  Jak o  ludzie, sęd z io ­
w ie  także m ogą się  m}^ 
lić, jak  ludzie; a cho­
ciaż oni starają się  dojść 
prawdy, to im się  to 
nie zaw sze udaje i często  
zdarza się  tak, że m yśli 
ich zaciem n:a jak ieś fa ł­
szyw e św iadectw o, które  
ich prowadzi na bezdroża: 
w tedy i oni mogą się  po­
m ylić i skazać kogoś naj- 
niesłuszn iej.

L aura załam ała ręce. 
W zru szen ie  jej p ow ięk ­
szało s ię  z każdą sekundą.

—  N iety lk o  w pow ie­
ściach, ale i w  gazetach  
czytam y n ieraz, że tak ie  
wypadki zachodziły  —  
c iągn ęła  pani R enau lt da­
lej — i dlatego pani nie  
pow inna odrazu w yk lu ­
czać m ożliw ości, że także  
rodzice pani zosta li sk a­
zani n ie  jako w inni, n ie  
jako zbrodniarze, ale jako  
ofiary okrutnej pom}Jki 
sądow ej.

—  P rzyszło  mi w ła ­
śn ie  na myśl —  rzekła  
L aura —  że raz c z y ­
tałam  w jak iejś gazec ie  
o takiej pom yłce sądow ej, 
a jednak o tem n ie  po­
m yślałam .

—  A w idzi pani! —  
zaw ołała  pani R enau lt  
z ogniem .

—  C zytałam  m iano­
w icie , że przed paru la ty

jak iś człow iek  został śc ię ty  na szafocie , a później 
dopiero okazało się, że on był zupełn ie  n iew inny,

—  Tak, tak  —  tak ie  pom yłki sądow e zachodzą  
w praw dzie, B ogu dzięk i, rzadko, ale  zachodzą i już  
niejeden człow iek  m usiał oddać sw oje życie  za n ie ­
sw oje w iny.

M łoda kob ieta  drgnęła.
—  Ach, je śli i m ojego ojca spotkał tak i sam  

straszuy  los!
O czy jej n ap ełn iły  się  łzam i, a z p iersi w yr­

w ało się  g łośn e  łkanie.
—  N ie, nie, teraz go już n ie będę przek linać, 

m ojego biednego, n ieszczęśliw ego  o jc a —już nie będę  
n ien aw id zieć  mojej biednej m atki, n ie  —  będę się  
za nich  oboje modlić, będę błagać B oga, aby był 
dla n ich  ła sk aw y  i, jeże li oni n iew in n ie  m usieli 
odcierpieć za cudze zbrodnie, ażeby zdjął z nich  
plam ę i spraw ił, by ich n iew in n ość  w y szła  na  
jaw .

. Pani Renault chusteczką zatkała sobie usta, 
ażeby stłumić krzyk, jaki jej się ze serca wy­
dzierał.

M łoda hrabina podniosła oczy ku niebu.
(C iąg dalszy  n astąp i).


